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Wspomnienia pana Szambelana
p r z e z  J. I. Kraszew sk iego .

Helalu refero.

Mało k to , na Polesiu i na W ołyniu c a łe m , nie znał 
tego poczciwego i miłego Szam belana, który tak niespodzia­
nie ma być wydrukowanym po śmierci. Mogliżbyśmy go 
zapom nieć? jednego  z tych , na wieki już dla nas zaginio­
nych ludzi e p o k i, która się odrodzić drugi raz nie może, 
a której synowie dogoryw ają, lub skonali wzdychając j 
tęskniąc za swoim światem. Sm utne, sm utne życie ludzkie, 
tyle nadziei w n iem , tyle szum u, a potem  starość w cier­
niowej koronie żalów i pam iątek , i cicha, zapomniana m o­
giła. Zstąpił już do niej i mój Szambelan! W ieczny mu 
p o k ó j! Ale um ierając, nie p ła k a ł, bo szczęściem Bóg nie 
dał mu umrzeć jak żył sw obodnym , w esołym i na sercu 
m łodym , choć mu czas poorał czoło i posiwił włosy.

Niechże się po nim zostanie choć to maluczkie w spo­
m nien ie , odgłos jego opow iadań, tak młodzieńczych pomimo 
w ieku , których lubiliśmy słuchać.

Opuściwszy dwór Stanisława A ugusta, na którym 
przebył najlepszą część m łodości, Szambelan pow rócił do 
rodziny, i tu doświadczywszy różnych losów, zostawszy 
gospodarzem , o jcem , obyw atelem , nareszcie wyrzekłszy się 
majątku dla dzieci, w maleńkim dom ku, bawiac sie praca 
dożył reszty d n i, które ozłacały wspom nienia świetnej 
W arszawy Stanisława Augusta. Nie wiem czemu smutno 
było i pocieszająco razem , patrzeć na tę p iękną, pracowitą, 
swobodną i w esołą starość, w której ani um ysł swej ży­
w ości, ani serce młodych uczuć, ani uśm iech swej łatwości 
nie stracił. Oddawszy dzieciom co m iał, i zostawiwszy sobie 
skrom ne utrzym anie, osiadł w dawnej swojej w io sce , w 
maleńkim dom ku , nie dając naw et poznać po so b ie , że ja ­
kąkolwiek z siebie uczynił ofiarę. Pod tym słomianym da­
chem urządził sobie całe życie nowe i zapełnione w sposób 
najoryginalniejszy. Znawca i lubownik wyrobów hybla i dłóta 
bawił się stolarką, wychowywał kury, uczył sroczki, któreby 
mu samotną ciszę ożywiały, i powiesiwszy przed sobą z 
jednej strony portret k ró la , z d ru g ie j, portret ulubionego 
k rew nego , w eso ło , swobodnie trawił d n i, przerywane tylko 
odwiedzinami w sąsiedztwie i podróżami do familii.

Nigdzie Szambelan nie m ógł być nie pożądanym , bo 
wszędzie przynosił z sobą właściwą wiekow i, w którym 
lepsze lata p rzezy ł, w eso łość , grzeczność uprzedzającą, dla 
kobiet uśmiech zalotny, mimo siwych już włosów i w siedm - 
dziesięciu lecicch do mazUra gotów, do pogadanki ochotny, 
wytrwały w zabawie czy w pracy, jak dwudziesto -  letni

m łody człow iek, z każdym się zgodził, każdemu podobał, 
każdego ująć potrafił.

Już sama postawa rzeźka, ruch przym ilenia pełen , 
twarz rozświecona uśm iechem , oznajmiały, że siwe jego 
w łosy nie zmrożą żadnego weselszego towarzystwa. A było 
z nim  tak swobodnie i m iło , tak ochoczo przy zabaw ie, że 
nikt nigdy nie stęknął na niego. Brak do mazura pary, —- 
gotów Szam belan, byle z piękną tan ce rk a , i wytnie jeszcze 
hołubca jak  należy, brak do wista p artn era , siada sam i 
będzie g ra ł, póki trzeba graczom ; zechcecie posłuchać opo­
wiadania z dawnych czasów, powie wam co pamięta. A gdy 
opowiadać zacznie, oczki mu się zaśw iecą, usta zadrżą, 
w yprostują krzyże, i znać, że to co mówi, rozgrzewa go 
w ew nątrz , baw i, za jm uje , ożywia.

Trudno mi zapomnieć opowiadań pana Szam belana, i 
zdaje mi s ię , że szkodaby b y ło , żeby te oryginalne powiast­
ki, malujące swój czas w pew ien sposób, z nim zaginąć 
miały. Spróbuje więc przypom nieć, co od niego słyszałem, 
i nie dodając n ic , nie ubierając, powtórzę jak  mi opowia­
dał swoje przygody, to co słyszał, co w idział, et quorum 
pars magna fuit.

„W  r. 1788 byłem jeszcze młodym chłopcem  i dali— 
pan n iczego , — opowiadał mi S z a m b e la n ,— Król Jegom ość 
postanow ił świetnym obchodem uczcić pamięć Jana III. By­
łem  naówczas w korpusie paziów i jako paź uczestniczyłem 
w sławnym owym karuzelu , do którego gonitw gotowaliśmy 
się kilka tygodni bez ustanku , krusząc kopje, zdejmując 
mniej więcej szczęśliwie pierścienie. Pułkow nik Konigsfeld, 
naczelnik paziów, przewodniczył nam  w tych przygotowaniach.

Uroczystość ta , która zwabiła nie tylko mieszkańców 
stolicy, k ra ju , ale wielu cudzoziemców, odbyć sie miała w 
Łazienkach. Na placu łazienkow skim , niedaleko Białego 
D om u, zbudowane było okazałe trzypiętrowe amfiteatrum. 
Byty 1° ganki koliste, mające w  sobie siedzenia na kilka 
stopni podzielone, pokryte różnobarwnem i dachami p łócien- 
nemi. Na samym dole mieścić się m iał tłum  widzów, od­
dzielonych od jeźdźców i goniących szrankami. W  gankach 
tych były cztery loże i cztery bramy w jezdne, pięknie ubra­
ne. Loże przeznaczone były dla Króla JM., dla dostojnych 
gości i sędziów, obite bogato i przystojnie. Na bramach, 
których rysunek dawał budowniczy J. K. M., pan Kubiński 
podobno, były herby k ra ju , Poniatowskich i Sobieskich. 
Na w ierzchu ich powiewały chorągiew ki: zielona, pąsowa 
i żółta, oznaczające, gdzie kto z biletem tegoż koloru miał 
sie umieścić.

W  środku na polu am fiteatrum , ustawiono drzewa 
z pierścieniami, tarcze do strzelania i figury wypchane m u­
rzynów i turków, na których kruszyliśmy groty, tępili pała­
sze, i exonerowaliśmy pistolety swoje. Przy samych szran-
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k ach , oddzielających nas od widzów, wisiały także w czterech 
miejscach pierścienie a na ziemi leżały głowy, które w ca­
łym pędzie konia, kopjami i pałaszami zbierać mieliśmy. 
Takież pierścienie wisiały w bramach. Zacząć miał festyn 
ów karuzel, po nim następywalo leatrum , balet i kantata, i 
iUuminaćja, fajerwerk; ale o tern zaraz lepiej rozpowiem; 
wróćmy do początku.

Z pomiędzy nas paziów, do pierwszego kadryla wy­
brani by li: pp. Raczyński, Ostrowski, Aksamitowski i L i- 
now ski, do trzeciego j a , Lipiński, de Tyllv, później szam- 
belan J. K. M. i Mysłowski. Wybrany był także Stanisław 
Jabłonowski, ale ten później usunięty został. Mieliśmy pra­
cy nie mało w nabyciu potrzebnej zręczności, ale człek 
wówczas był młody, ochoczy, zwinny, i tysiące pięknych 
o czu , co na niego patrzeć miały, nie mało dodawały ognia.

Wystawże sobie, kochany p an ie , ten cały amfiteatr 
pełen aż do brzegów, okoliczne drzewa obwieszone ludźmi, 
loże jaśniejące pięknościami , Króla Jego Mości w świetnem 
gronie, a całe góry sąsiednie, zwłaszcza góro gdzie stoją 
koszary gwardyi litewskiej, jak makiem zasiana ludem. Mó­
wiono , że tysiąc powozów, a do 5 0 ,0 0 0  głów i oczu 
przytoczyły się do Łazienek. Miarkuj pan, jak tam serce 
nam bić musiało, żeby się popisać.

Tandem zasiada Król J. W. w loży swojej, posłowie 
zagraniczni i dostojniejsi w wyznaczonych lożach, za bileta­
mi wpuszczani na wschodach, a dołem zaproszeni. Każdy 
z nas paziów, miał po piętnaście biletów do rozdania, —  
e j ! i miał je  komu rozdać, choć drudzy niemi frymarczyli 
bo je po 15 czerwonych złotych w końcu kupowano.

J. M. P. Konarski, pułkownik artyllefyi koronnej, za 
przybyciem Króla J. M. dał znak, i z dział uderzono na 
rozpoczęcie karuzelu. Byliśmy już w gotowości i w stroju 
za bramami, i poczęliśmy wjazd przez bramę litewską, przy 
odgłosie trąb i kotłów. Dwóch oficerów prowadzili naj­
przód z trębaczami kilkudziesiat ludzi dobornych z lejb—re­
gimentu gwardyi koronnej. Byli ci oficerowie, pp. Bro­
niewski i Frankowski, jeśli dobrze pamiętam.

Za nimi nasz pułkownik Kónigsfeld, dyrektor karuze­
lu a d  hoc, w kolecie białym, suknia na nim pąsowa ze 
złotym galonem, na piersi orzeł, wypukło szyty, srebrny, z 
cyfrą Jana III, na głowie szyszak śrebrny, z piórami strusie- 
mi, białemi z pąsowem.

Za nim tuż pierwszy kadryl, podobnie coś ubrany, 
ale u pąsowych sukni obszlcgi zielone, galony złote, na 
głowach kaszkiety śrebrne z piórami, w ręku kopje złoco­
ne. Potem kadryl drugi, czterech pp. kadetów, kolety bia­
łe, galony złote, obszlegi pąsowe, kaszkiety złocone, pióra 
białe. Tandem i nasza czwórka następowała, tak samo 
przybrana, tylko na piersiach mieliśmy wyszytą pogoń. Czwarty 
kadryl czterech podkoniuszych J.K.M., suknie białe, kolety zie­
lone ze złotem, na piersich i na plecach wyszyte słońca, kasz­
kiety szmelcowane czarno, orły na nich złociste, pióra, bia­
łe  z czarnem, szarfy z białego atłasu z frędzlą złotą. Dalej 
kadryl złożony z pp. oficerów regimentu leib-gwardyi ko­
ronnej: Ubrani w kolety paradne regimentu swego, pąsowe
ze srebrem, na piersiach i plecach haftowane słońca Śrebrne, 
kapelusze i kopje. Szósty kadryl w mundurach kawalcryi 
narodowej, porucznicy kawaleryi i przedniej straży porucz­

nik także, Strutyński. Siódmy i ostatni miał w sobie dwóch 
szambelanów króla i pułkownika litewskiego, Kirkora, z pół— 
kownikiem i adjutantem Byszewskim, kolety białe, suknie 
pąs ze złotem, słońce złote na piersiach i plecach, szarfy 
atłasowe białe ze złotą frendzlą, kaszkiety śrebrne ze zło- 
temi orłami, pióra czarne. Zamykali wjazd nasz kilkudzie­
siat ludzi, z lejb-regimentu gwardyi, z trębaczami, prowa­
dzeni przez poruczników Rogowskiego i Kępińskiego. Naj­
przód tedy objechaliśmy plac dokoła, salutując króla, sędziów' i 
damy ; potem pułkownik Kónigsfeld stanał w pośrodku, ja­
ko mistrz karuzelu, a my po. jednym do każdej bramv 
ustąpiliśmy, czekając znaku na rozpoczęcie gonitwy.

lan d em  poczęliśmy najprzód do pierścieni, potem do 
turków i murzynów biegać, strzelać* kłuć, rąbać, nareszcie 
objeżdżać amfiteatrum i chwytać na kopijc i pałasze, wbiegu 
najszybszym głowy i pierścienie. Po trzy razy te zabawkę 
z powszcehnem powtarzaliśmy aplauzem. Trwał karuzel 
pięć kwandransów, a powiem panu otwarcie, nie powie­
działbym, czy pięć minut, czy pięć wieków, tak mi się czas 
pobałamucił. A jak wszędzie na świecie, nie było bez 
przypadku. W  czasie samej reprezentacja, koń pana Li- 
nowskiego podobno, jeśli nie bałamucę, wściekł sie od hu­
ku trąb, od strzałów i wrzasków i przesadziwszy szranki, 
uniósł go z bramy w pole, tam długo z nim walcząc i usi­
łuj?0 go pohamować, p. Lipowski musiał mu wreszcie z pi­
stoletu, który miał przy sobie nabity (bo to było przed 
strzelaniem do tarczy), w łeb wypalić. W  czasie zaś ataku 
na ostatku, Nakwaski przypadkiem ciął w twarz Lipińskiego, 
który od tego razu całe życie miał pamiątkę. Ten Nakwa­
ski był słyszę potem prefektem miasta Warszawy.

Połamawszy brechlance i narzucawszy głów co nie­
miara przed loża królewską, skończyliśmy, a żaden podobno 
z nas nic miał apetytu pójść na kantatę inauguracyjną, 
choćby był zobaczył piękne ówczesne aktorki, pannę Si- 
tańską, panią Jasińska i pannę Rudnicka.

Po kantacie był balet heroiczny z rycerzami, star­
cami, parą zakochanych, i co do tego należy.

Nim balet wytańcowali, już wspaniała, nowej inwencyi 
illuminacja a lla  D orghese  gotowa była; kilkadziesiąt tysięcy 
lamp różnokolorowych, przedziwnie ustawionych, śliczny two- 
rzyły widok. Nad posągiem Jana III. unosił sie łuk try­
umfalny, przepyszny, z transparentami po bokach, wszystko 
to i posąg iv ogniu kolorowym jaśniało. Na skroni Jana 
III. palił się wieniec zielony. Nad kanałem po brzegach 
stały trofea na słupach, połączonych z sobą festonami, łą­
czące dom króla z tryumfalnym lukiem. Po drugiej stronie, 
ogniami oświecony był także staw, aż do kaskady, nad któ­
rą stał obelisk ognisty. Dziedziniec, szpalery, obwieszone 
latarniami i świecznikami wspaniale, widne były jak we 
dnie.

Król, czego już dalej byłem świadkiem, powróciwszy 
do sa li, słuchał pięknej mowy młodego Michała Sobieskie­
go , woj szczycą liwskiego, którego potem wziął na swoje 
opiekę i wychowanie, ale co się z nim stało, niewiem.

Przyszła na nas kolej do nagród, których sędziami 
byli: generał Byszewski, pułkownik Michniewicz, Dóbel, 
Lantau i Poświatowski. Ci spisywali, ile kto razy zdjął 
p ierścień , podjął głow ę, i kto ile razy chybił ce lu , z tego
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gdy zdali sprawę królowi J. M ., sekretarz J. M. P. Karaś miały czas wywietrzyć z serca budzące się uczucia, og ro -
czytał imiona odznaczających s ię , a dam y: wojewodzina mnie drażliwe na wszelkie niewygody podróżne. Lecz n a j-
Bracławska (Jabłonow ska), księżna N assau-Seigcn i pani rozumniejszym w tem był wybór pana Teofda; był to b o -
H um iecka, miecznikowa koronna, rozdawały nam i przypi- wiem stary kaw aler, i jako taki z sam ego już obowiązku
nały medale złote i s re b rn e , na niebieskich w stążkach, z nieprzyjaciel kobiet i wszelkich uczuć czulszych, na p rz e -
napisem : Equiti d ex tro , zapony z medalami i pam iętne tej ciw którym m iał zwyczaj walczyć tak licznemi zastępami
uroczystości medale z Jana III wizerunkiem. Mnie się d o - loków kom un iów , że jeżeli nie p rz e k o n a ł, to wynudził, i
stało odebrać m edal, z rąk pani miecznikowej koronnej. A najzawzietsze serce jakby mocna z broniącą sie miłością fo r-
powicm tu panu naw iasem , że taż sama pani Humiecka 
(która mieszkała przeciwko P rzebendow skich , na rogu ulicy 
Koziej), ocaliła w czasie rozruchu generała Igelstrom. W padł 
on do pani Hum ieckiej, prosząc o ra tunek , i nic zawiódł 
s ię , bo go tyłem domu swego bezpiecznie potem  wypuściła.

Po rozdaniu nagród , nastąpiła wieczerza na 3 0 0  osób; 
stó ł jeden  nakryty był w  sali w ielkiej, inne pod namiotami 
umyślnie na to rozbitemi i pomniejszych pokojach. Skończyło 
się wreszcie wszystko fajerw erkiem , i tym nazajutrz przy­
lepionym po mieście wierszykiem :

Sto tysięcy karuzel, jabym  trzykroć łoży i,
Żeby Stanisław umarł, a Jan I I I  ożył.

Przyniesiono jedne z kartek królowi, i mówią że go 
ten  koncept zm artw ił nie mało.

W szystko to -m ignęło  i p rzesz ło , a my dziś starzy, 
co to się z nas porobiło! ha! ktoby to uwierzył, żem tak 
hasał na koniu z kopiją w ręku? I gdzie .się to wszystko 
podziało, te piękności naszych czasów.

—  W idywałeś Panią Grab...?

—  Jakże nic! Ta nic była piękna z twarzy, ale figure 
miała cudowną, i p ierś jak z m arm uru wyciosana. Była 
z domu L... W pływ jej na króla był niesłychany, tak że 
Bóg wie czego na nim nie wymogła, gdy chciała, do tego 
stopnia, że gdy raz brat. jej, sławny gracz i rozrzutnik L... 
zgrawszy się po swojemu do szczętu, i na słowo w doda­
tku niejakiem u W yhowskiem u, począł przed siostra narze­
kać, skłoniła króla, żeby pośredniczył między nim a W yho- 
wskim, w układach z gry wynikłych. Ten W yhowski był 
graczem z professyi, a jak grał, uczciwie czy nie, tego 
nie wiem, to pewna, że L . . .  grając z nim, przegrał 
co tylko jeszcze mu z łaski siostry i króla zostawało. P ie­
niądze gotowe, klejnoty, powozy, konie i znaczna sume na 
słowo puścił. Król wieczorem będąc u G rab ... widzi ją  we 
Izach, rozpytuje przyczyny, i daje słowo że na to poradzi.

‘ (D. n.)

Przemytnik.

Lat tem u kilkanaście odwiedziłem na w'si mego przy­
jaciela, pana Teofila. W ybierałem  się d ługo , przyrzekałem 
n ieraz , az nareszcie uciekając przed niebezpieczeństwem  
pewnych oczów, które mi tak jakoś zdradziecko i na prze­
łaj zaszły d ro g ę , że innego niewidzialem dla siebie ratun­
k u , zem knąłem  co p rędzej, i nieobejrzałem się aż w Ja - 
kubincacb, wiosce dziedzicznej pana Teofila, na naszem Po­
dolu nad samą granicą rossyjską rozłożonej. Ucieczka ta 
niebyła źle wym yślona, już dla tego samego, że każda 
ucieczka jes t operacją dziwnie strategiczną, i że uciekając 
w jesieni po podolskiem błocie o mil blisko trzydzieści,

tece, nudami miasto głodu przymuszał do kapitulacyi. W  tej 
mierze był nieubłagany i nie zmęczony; posiadał bowiem 
niew yczerpane źródło wypadków najnieszczęśliwszych z po­
wodu m iłości, a mianowicie z powodu m ałżeństw a, do 
którego m iał abominacją zda się p rzyrodzoną, jak  to cza­
sem miewają ludzie odrazę od myszy, szczura, od 
zapachu lub potrawy jakiej. W łosy na głowic stawały, słu ­
chając jego opowiadania o tych wszystkich nieszczęściach 
m ałżeńsk ich , na które on sam w łasnenn patrzył oczami, 
i w lasnem i słyszał uszami. W  swej nieomylnej pamięci 
chował całe m artyroloyium  małżeńskie, i z upodobaniem  
chirurga, pokazującego gabinet anatomiczny, dobywał z niego 
wszystkie okropności, rozwodząc się. nad niem i z niepospo­
litym ferworem.

—  Jak mnie ten  niewyratuje, przyjdzie zginać, mówi­
łem  sam do siebie, widząc tuż przed sobą te przeklęte 
oczy, biegnące po drodze p rzed em n ą , witajace mnie na 
każdym popasie i na każdym noclegu. Ależ bo to były 
oczy ! oczywiście ciemne, jak najciemniejsza przepaść, ogniste 
jak  błyskawica! ach cudowne oczy! Ot kto wie, czy nie 
popełniłem  głupstwa, uciekając przed n iem i1 Ale .stało się.

Przyjechałem  pod noc do Jakubiniec. Deszczyk kro­
pił, ów to zdradliwy kapuśniaczek, który najdelikatniejszem i 
kropelkami zmoczy cię do ostatniej niteczki, a na ziemi 
podolskiej za kilka godzin stworzy chlapawke, godna pierwszej 
potopowej • chw ili, gdy szanowny Noe wyłaził z swej arki 
na potopem  rozm oczoną ziemie. Do tego poświstywał wie­
trzyk , ów gość z zachodniej północy, który niewiem dla 
czego tak serdecznie ukochał wyżyny Podolskie. Mimo de­
szczu i wiatru wbiegły przedem ną owe oczy urocze do po­
koju , w którym mój przyjaciel siedział przy kominku, we­
soło p łonącym , w towarzystwie wyżła drzem iącego i jakie­
goś pięknego m łodzieńca, który oparty o ścianę, oczami i 
nogami, w ciągły ruch wprowadzonemi, okazywał niecierpli­
wość swoją. Była to chwila w której pan Teofil ■wydawał 
dyspozycje swoje na dzień jutrzejszy; a jako kawaler i to 
stary, um iał je  rozwlekać i przewlekać w sposób niesłychany.

—  Co aspan mówisz? ozwał się w łaśnie do swogo pi­
sarza, gdy ja  wszedłem.

—  A niechże cię n ieznam ! zawołał do mnie z przyspie­
szoną flegmą, podnosząc siebie i swój szlafrok, dotąd dla 
menażu podniesiony. Anim się ciebie spodziewał.

Po serdecznem  uściśnicniu , bo pan Teofil, choć stary 
kawaler i nudziarz wzorowy, lubił mnie dosyć, a może 
nareszcie był zadowolniony, że mu przybył ktoś nowy, któ­
rego czas jakiś będzie m ógł nudzić bezkarnie, po serdecz­
nem  tedy uściśnicniu, obejrzał się co prędzej za młodzieńcem 
który już był przy klamce.

•—  Nie odchodź no aspan! nieskończyłem .
—  Ależ jasny p an ie ! pługi jeżeli pogoda, zmłocki jeżeli słota.
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—  No! no ! idź już! idź! ale nocuj na folwarku.
—- Ja zawsze!
—  Tak! tak! zawsze do miasteczka się wynosisz!
—  Przepraszam cię, ale musiałem zadyponować, to mój 

pisarz! . . Niezły chłopiec! . . ale romansowa szkatułka! •
pisarz! wystaw sobie! . co to za czasy! . .

—  A ch! westchnąłem głęboko! . .
—  F e ! ta bo i ty wzdychasz!. .  w twoim w ieku, przy

rozumie i doświadczeniu . . . miałżebyś i ty! . .
—  Ot tak zmokłem, przeziąbłem . . .
—  A czy ż herbata przyda ci się, a mam doskonała, 

co mi wprost z Berdyczowa przywożą.

Zadzwonił pan Teofil; zawył stary bekas; i wszedł 
ziewając straszliwie stary i siwy Franciszek, waciki faworyt 
pana Teofila, bo on jeden umiał się panu swemu odweto- 
wywać nudniejszem jeszcze nudzeniem, do czego mu poma­
gało najzacieklejsze jąkanie się. . . . Franciszek znał mnie 
doskonale, i nawet lub ił mnie po swojemu, a że był bar­
dzo czułego serca, więc na mój widok aż do łez się 
rozczulił.

—  To pan Bo .. b o i . . .  e . .  e . . !
Nie dokończył biedak, mimo żc rozpaczliwie ruszaj 

ustami i siwemi brwiami.
—  Przestań nudziarzu! i daj herbaty! .  .
■—  N u ! . . nudź !. . .  ia . . dzia . . . .  r u ! .  wymówił led­

wie . . pa . ,  pa n ! . ,  sas . .  sam! . ,  i po długich natężeniach 
by coś jeszcze powiedzieć, wyszedł wreszcie.

Mimowoli ziewnąłem, i dalibóg po raz pierwszy od 
wyjazdu mego z miasta, pobladły jakoś, wiszące przedemną 
promieniste oczy czarne.

Pan Teofil był mi rad, herbata była doskonała, ko­
minek ciepły, nawet stary bekas od czasu do czasu witał 
mnie przyjaznem kiwaniem ogonu, ziewanie moje co chwila 
się wzmagało. Mój przyjaciel był bardzo rozmowny, i jako 
jeden stary kawaler w okolicy, posiadał, najobszerniejsze 
wiadomości co do wszelkich okolicznych zdarzeń. Poczciwy 
za siebie i za tę której nie posiadał żonę, lub ił plotki, które 
zbierał za pomocą zaprowadzonego u niego systematu po­
datkowego , które pobierał od każdego z tych okolicznych 
bajkonoszów, jakiemi są arendarze, faktorowie, ekonomowie 
i tym podobne figury, w każdym domie będące i mające 
stosunki z każdą garderobą, z każdym przedpokojem i z 
każdą piekarnią, temi warsztatami, gdzie się ciągle nowe 
wypiekają bajki. Zasób tych plotek był nie mały, opowiadał 
z chęcią zabawienia i mnie i siebie, a więc czas przechodzij 
jakoś, i niepowinienem się był nudzić. A przecież coraz 
częściej ziewać zaczynałem. Zdaje się że już atmosfera, ota­
czająca starego kawalera, ma w sobie mnóstwo soporyficz- 
nych cząstek.

Moje czarne promieniste towarzyszyszki podróży bladły i 
pełzły jakby na starym obrazie. I już tylko dwa małe 
świeciły promyczki: wydawały mi się dwoma łzami, płaczą- 
cemi nad losem głupca, który przed niemi uciekł na puste 
Podole, w towarzystwo starego i nudnego kawalera.

Wzdychałem na piękne, czyli raczej pół westchnie­
niami starałem się zakrywać doskonałe, całkowite ziewania 
moje.

Lecz by to ziewanie nie stało się za nadto zaraźliwem 
pomiędzy czytelnikami memi, muszę przerwać ten opis mo­
ich wrażeń osobistych, które chciejcie panowie i panie 
choć by dla tego przebaczyć, że owe oczy czarne były 
bardzo czarne, bardzo piękne, i podobno ostatnie które 
raczyły tak długo patrzyć za mną. A więc dłużej niż potrze­
ba zatrzymałem się nad rozbudzonemi pamiątkami memi, 
choć właściwie chciałem tylko rozpowiedzieć jeden epizod, 
dosyć ciekawy, który mnie niektóremi niezwyczajnemi szcze­
gółami , i dramatycznem zakończeniem zajął niepomału i 
który tu z kolei chciałem opowiedzieć tym , którzy zechcą 
kiedy czytać pamiętniki moje.

Było to już po trzeciej czy po czwartej szklance her­
baty. Mój przyjaciel wysypał przedemną niewdzięcznym cały 
skarb sąsiedzkich plotek. 1 już znałem i księdza dziekana, 
i panią posesorowa z dziedziców urodzona , i córki pana Ma­
jora, mające po ojcu zapewne wielkie upodobanie we wszy­
stkich wojennych sprawach od, poruczników zacząwszy; już 
nawet wiedziałem kto w okolicy najgorzej grał wiska a 
najlepiej prawił o polityce, kto najfatalniej gospodarował, 
kto, po co i jakie miał d ługi! Już podobno wszystko wie­
działem, gdy pomału pan Teofil przechodząc od drugich 
do siebie, zaczął mi rozpowiadać o sobie, o swojem gospo­
darstwie wzorowem, o planach na przyszłość, mianowicie co 
do koni które jak twierdził są wdzięczniejsze od ludzi, któ­
re bardzo lub ił, i których miał bardzo liczne i bardzo 
piękne stado.

—  A słyszałem że masz bardzo piękne konie!
—  Mam niestety! odrzekł i westchnął tak potężnie, że 

aż spojrzałem na niego zdziwiony.

—  Dla czegóż niestety!. wszak chowają ci się dobrze..
—  A chowają się . . .  . i to tem gorzej!..
—  Tem gorzej? . nierozumiem.
—  Bo tem mnie więcej żal za niemi ! . .  Czy niesłysza- 

łeś nigdy o złodziejach koni? . .
—  Wiem że są złodzieje koni, ale sie można prze­

cie ustrzedz! . .

—  Pokazuje się że niemasz najmniejszego wyobrażenia
0 naszych złodziejach nadgranicznych, ani o ich zgrabności
1 rozgałęzieniu.

Tu mój przyjaciel wpadł w zapał retoryczny, i z wy­
mową , której się u niego nie spodziewałem, zaczął mi 
rozpowiadać ciekawe szczegóły o tych kradzieżach tak zgra­
bnie popełnianych, że mimo największejszego dozoru, nikną 
nieraz konie czy w dzień czy w nocy, i gdy już raz znikną 
niebyło przypadku prawie, aby się odszukały, mimo wszel­
kich zabiegów, staranności i kosztów.

—  Są uważasz połączone z sobą po całej okolicy sto­
warzyszenia złodziejskie, które się z sobą porozumiewają, i 
mają swoich przechowywaczów i przemytników. Ledwie zginie 
ci koń, już go w tej okolicy niemasz za kilka godzin. Manow­
cami, lotem łyskawicy przejdzie z rąk do rąk, i ledwie 
godzin kilkanaście przeminie, już się znajdzie o mil dwa­
dzieścia pa jarmarku, w obcem miejscu, gdzie go już nikt 
nie pozna.

—  Czyż to być może?, przez przypadek zdarzyć się może 
że na jarmarku gdzie się znajdują ludzie z różnych oko lic .. .
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—  Jesteś now icjusz!. Mnie samemu, który przecie jes tem  
znawcą, zdarzyło sie że w S. o mil dwanaście z tąd, kupiłem 
w łasnego kon ia , którego mi wykradziono z stajni przed

1 kilkoma dniami.
—  I n iepozna łeś . . .
—  A n ie !. tak był doskonale pomalowany. Z siwego 

konia zrobiono ci karosza z białą gw iazdką, za którego 
dałem  w iece j, niż bym był wziął za w łasnego siwosza.

—  1 czyliż przecie niemożecie zaprowadzić naprzeciw 
takim stowarzyszeniom, inne stowarzyszenie domowej poli— 
cyi, przez w łasne sługi.

—  Co ty wiesz o naszych sługach.
—  To przez naszych wieśniaków, którzy w łaśnie do 

takich spraw mają najwięcej sprytu.
—  I używają go najczęściej na korzyść żydów, stoją­

cych na czele tych stowarzyszeń.
—  Przecież za grube pieniądze, może by nie jeden  

zdradził.
—  Odpowiem ci na to niedawnem  zdarzeniem. Zła­

pali tu u  nas chłopa, o którym było przekonanie żc pom a­
ga żydom, i je s t głów nem  prawie ogniwem w tem  całem 
stowarzyszeniu złodziejskieni. Już naw et do niejednego się 
p rzy zn a ł, i pom ału czy dla g roźby , czy dla zysku byłby 
zapewne wszystko wyśpiewał, gdy go nagle pewnej nocy 
mimo dozoru i pilności wykradziono. Nazajutrz znaleziono 
go na polu zaduszonego biczyskiem. Czy rozum iesz?

-— A to piękny k ra j! zawołałem zgrozą przyjęty.
■—  To nic jeszcze! ale opowiem ci jeszcze co cię 

zapewne za in teressu je , bo ty jes teś podobno romantyk, 
ale naw et jeżeli się nie mylę coś tam napisałeś nakształt 
powieści.

•—• Pisałem , odrzekłem  z dumą i urazą. . .
-—  Ja tam nigdy nie czytam waszych powieści, bo i 

drogo kosztują, i nie wiele smakują. Człowiek na wsi w te 
długie zimowe wieczory, i tak drzymie, choć was nie czyta.... 
Ale słuchaj... może tam kiedy skleisz co z tego.

—• Słucham  ! tylko zacznij już raz.
■—• Mamy tu sławnego przem ytnika, nadzwyczajnej 

śmiałości, odwagi i zgrabności. Ty wiesz co to jest prze­
m ytnik?. .

—  A wiem!
—  W iesz tedy jak na niego nad granicą poluje straż 

pograniczna , bo złapać takiego ptaszka, to i zasługa i rzecz 
intratna. Cóż powiesz na t o , że nietylko go złapać niem o- 
g ą , ale nikt nie wie, kto on je s t, z kąd , a naw et właśnie 
nikt go nie widział.

—  Jakże to być może?
—  Tak jes t w rzeczy samej. Jest on tu w naszej 

okolicy znany doskonale z mnogich kradzieży i tak zwia­
nych szwarcunków, które odbywa na wielką skale. Mówią 
o nim że jes t żyd, czarny, z zuchwałą tw arzą; opowiadają 
o nim  niestworzone dzieje, tysiąc anegdot biega o nim. 
Jednem  słowem ten  czarny żyd stał się u nas mytem niby 
a zarazem najniebezpieczniejsza rzeczywistością, przypomina­
jącą się nam codzień.

—■ I czyż może być, by go na granicy nigdy nie 
zdybali.

—  Cóż rozumiesz przed zdybaniem. Jużciż go nie

raz zdybali niby, bo zasiadywali na niego w różnych miej­
scach. 1 nieraz tedy w ciem ną n o c , gdy siedząc na naj­
lepszym przesmyku, pewni byli że się im nie wymknie, 
pojawiła sie nagle o kroków kilkadziesiąt zgraja konnych, 
każdy z paczką kontrabandy na tęgim koniu. Na czele je ­
chał ów nasz myt kontrabandarski, z rozwianą jak  węgiel 
czarną broda. Cicho, szybko, jakby duchy jakie przem knęli 
po trawie, zostawiając tylko ślady końskie za sobą, a nim 
czuwający strażnicy wypadli z zasadzki, jezdni znikli jak sen ­
na mara. Czasem tuż przed nimi p rzem knęli; strażnicy 
dali o g n ia , na to tylko by prźy św ietle strzałów zobaczyć, 
jak  fantastyczny przem ytnik na czarnym, szatańsko tęgim  
koniu znikł im z przed oczów w mgle nocnej. Czasem na­
w et przyszło do walki. Przemytniki mają zwykle pistolety 
przy sobie. Zdybani z bliska odstrzelili s ię , oczy czarnego 
żyda zaiskrzyły się żywiej od pistoletowego strza łu ; jęknął 
jeden  i drugi ze strażników , i cała zgraja jakby tum anem  
porwana, znikła, nikt nigdy nie wie gdzie.

—  A wiesz żeś rozbudził moją ciekawość!... chciałbym 
być przy której z takich wypraw. (C. d. n.)

Po pięćdziesięciu latach.

Młody w biegłem  w gaj zielony,
Gdzie olbrzymie dęby stały,
A złociste słońca strzały 
Sprom ieniły ich korony;
Tam przy cichem liścia drżeniu 
Słodkom usnął w dębów  cieniu.

A gdy ze snu się zbudziłem,
Patrzę, dziwo, ach gaj święty!
Przebóg, cały był w ycięty;
Ja pół w ieku tak prześniłem !
Pnie zarosły, a w około 
Tysiąc kwiatów wzniosło czoło.

A gdy dębów już n iesta ło ,
To się drobnym kwiatkom zdało,
Ze na piędź wyrósłszy przecie,
Są dębami na tym świecie.

Listy z podróży.
i .

Iio lin i w zatoce K atnieszu , w lutym  1856.

Przyrzekłem wam pisać z podróży. Ale o czem ? co 
opow iadać? Przygody? —  Najserdeczniej pragnę by los 
oszczędził mi przyjemności tej. Przygody podróży morskiej, 
to tylko dobre w tysiąc i jednej nocy. Burza na morzu 
p iękna, ale uważana z brzegu. Pożar także p iękny , ale 
niechciałbym być nigdy czynną dram atu osoba. Na obrazy 
podróży morskiej niewiele potrzeba czasu, niewiele kolorów. 
Okręt nasz rozpuścił wszystkie żagle, natężył wszystkie pary i 
płynie z południa h a  północ. Słońce w całym swym blasku 
zim owym , płynie ze wschodu na zachód. Słońce jedno 
na n ieb ie , okręt nasz jeden  na morzu, bo ani jednej 
chmurki na jasnym  błękicie niebios, ani jednego żagla na
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c ie m n y ch  lazurach m orza. N iebo i m o r z e , o k rę t i s łońce, 

cztery  przedm io ty  opisuj jak  chcesz  ! . . .  P o łu d n io w y  w ia tr 

jak iś , ś red n i m iedzy b u rz a  a c is z a , ko łysze  nas, ja k  n iańka  

n ieu sp io n e  dziecie. B ałw any, n astrzep io n e  u  g rzb ie tu , b iała 

grzyw a rozbijają sie z sze lestem  o boki o k rę tu . L ekkie  

obłoczki p iany  up strzy ły  cała pow ierzchn ie  m odrej ton i i 

wydaja się  zdaleka jak  trzoda  b iałych  ow iec lub stado  pe li­

kanów7, ig ra jących  n ad  w oda. Dalej n iebo  łączy sie  z m o­

rzem  jak aś śreb rzy stą  lin ią , i ■—• n ic  w ięcej. Cały obraz 

ten  opow iadać n ie d łu g o , odm alow ać •—  n ie t ru d n o , a w yo­

brazić go sobie —  nic  łatw iejszego . P o w szedn ie  życie na 

ok ręcie  zanad to  jed n o s ta jn em  je s t  i n u d n e m , aby zająć 

m ogło  w opisie. Z re s z tą , n iep o d o b a ją  m i się  podróżn i, 

k tó ry m  zdaje sie  że czyteln ik  bardzo  je s t  n im i z a ję ty ; co 

chw ila w ięc  śp iew ają  o so b ie : o tern co jedzą  i pija i co 

ich  otacza. Co kom u do m ego  życia p ry w a tn eg o ?  —  Mo­

że zająłbym  kogo, opow iadając w  g łos m yśli, m arzenia, w sp o ­

m n ie n ia , anatom izu jąc  publiczn ie  se rce  m oje. Może w zru­

szyłbym  p ie śn ią , k tó ra  mi m orze śpiew a, g łosem , co m i fale 

szep cą , fale ośw iecone  w odą D n iestru  i B ohu  —  rz e k , jak  

Jo rd an  św iętych w  św iecie  m oich pam iątek . S łuchając  szu ­

m u b a łw an ó w , m arzy m i się n ie  je d e n  g łos lu b y , n ie  je d n a  

sk a rg a , ni'e je d n o  b ło g o s ław ie ń s tw o , ale

N ie m a  s tów w  m o w ie  na takie p ieśni,

N ie m a  s łu ch acza  w  św iecie ,  p ró c z  B oga .

A w ię c , by  zabić n u d ę ,  i u iśc ić  sie  z o b ie tn ic y , opo­

wiem  wam , w  zarysach, h is to rją  h an d lu  n a  C zarnem  m orzu.

B iorąc  za charak te ry sty k ę  epoki narodow ości, h isto rją  

h an d lu  C zarnego m orza dzieli się n a  cztery  e p o k i: Grecką, 

G en u eń sk a , T u reck ą  i M oskiew ską. Ale w łaściw ie  podzielić  

ja  p o trzeba  na  dw a n ie ró w n e  ok resy  : p ierw szy  —  obejm uje  

z gó rą  w ieków  5 0  —  od p o d ró ży  A rgonau tów  do 

upad k u  KafTy. W  całym  tym  przyciągu czasu  m orze 

czarne je s t  g łów nym  gośc ińcem  handlow ym  n a  w sch ó d . 

G recy , a p rzykońcu  G enueńczykow ie, przyw łaszczają sobie 

w yłączne praw o han d lu  teg o  i okryw ają b rzeg i E uxynu  

kw itnącem i kolonjam i. D rugi ok res —  od w zięcia przez 

T urków  KafTy i zn iszczenia ko lonii g en u eń sk ich  do naszych 

czasów , t. j. M orze czarne  p o d  panow an iem  T urków  i Mo­

skali. W  o k resie  tym  odkrycie  d rog i do Indii przez W a sk o -  

de-G am a zm ienia znaczenie C zarnego Morza pod  w zględem  

handlow ym . H andel czarnom orsk i upada, ograniczając się 

jed y n ie  n a  w yw ozie zboża i n ieznacznym  przyw ozie eu ro ­
pejsk ich  w yrobów .

Aby po jąć  w ażność  stosunków ' hand low ych  n a  C zarnem  

m o rzu , spojrzyjm y n a  m appę. Od pó łn o cy  D n ie s tr , D niepr 

i D o n , p rzerzynając  w  różnych  k ieru n k ach  żyzne obszary, 

służą  tyląż drogam i w  najod leg le jsze  kraje. *) S tąd zboże, 

d rog ie  fu tra, w o sk , ryby  i w ędliny  tak  d rogo  p rzep łacane  

w' Grecii i Rzym ie. -) L iczne so lne jez io ra  były także 

skarbem  n ieocen ionym , szczególnie w c za sa ch , kiedy jeszcze  

soli n ieum iano  w yrab iać  z w ody  m orskiej. Od w sch o d u  

w idzim y A m u -d aria  (O xus), p rzeb iegając  p rzes trzeń  n iezm ier­

ną Azii ś ro d k o w e j, w pada  do jez io ra  A ralskiego. D aw niej 

is tn ia ł kanał, łączący rzek ę  tę  z m orzem  K aspijskiem . Z Ka­

spijsk iego m orza tow ary  szły  w odą ku  w ierzchow iom  K uru

’) D u n a j ,  z a m ie s z k a n y  p r z e z  r ó ż n e  w r o g i e  s o b ie  n a r o d y ,  w  e p o ­
c e  te j  n ie  g ra  w a ż n e j  r o l i  w  h i s to r y i  h a n d lu .

J ) M o n te s q u ie u  d e  1’ E s p r i t  d e s  lo is .

(C yrus), a stąd  do R ionu  i m orza C zarnego. Na p o łu d n iu  

z w yżyn A rm enii p ły n ą : K izil-irm ak  (Halys), Je sz il- irm ak  

(Iris( i K e ilu -issa risu  (Lykus). Górzysty kraj A rm enii p rz e ­

dziela rzeki te  od  E u fratu  i handlow ego  bab ilońsk iego  g o ­

ścińca , lecz l o s , jak b y  w ynagradzając  n ied o g o d n o ść  tę, osa­

dził na  w yżynach przem ysłow e p lem ie  Orm ian. Z resztą  kraj 

ten  n ie  by ł t e m , czem  je s t  d z is ia j, o czem  w ym ow nie 

św iadczą gruzy  m iast o b sze rn y ch , o sta tk i d ró g  i m ostów . 

T ak w ięc  m orze C z a rn e , le ż ą c , m ożna  pow iedzieć  +. w e  ś ro d ­

ku sta reg o  św ia ta , g a rn ę ło  do sieb ie  w szystk ie  skarby  dla 

w zajem nej zam iany.

W  najg łębsze j staroży tności um iano  po jąć  w ażność 

C zarnego m orza, i sta ran o  się  korzystać  z w y g ó d , jak ie  ono, 

przez p o ło żen ie  sw o je , zapew nia  handlow i. W  XVII. p rzed  

Chr. w ieku  S ezo str is , w czasie w ypraw y do S cy tii, założył 

m a łą  k o lo n ią , p rzy  u jśc iu  R ionu. 3) P a flag o n , fenicyjezyk, 

w sp ó łczesn y  A rg o n au tó w , osiad ł n a  b rzeg u  po łudniow ym , 

i kolonia ta  fen ic jańska m usiała  rozm nożyć sic  z czasem , 

bo w idzim y później p row incją  c a ła , noszącą nazw ę P a fla -  

gonii. 4) S to su n k i g reków  z m ieszkańcam i b rzegów  m orza czar­

neg o  zaczęły sio rów nież  wr czasach przedhisto rycznych . 

W yobraźn ia  poetów , u ogó ln ia jąc  czyny i zdarzenia  zbiorow e, 

w yraziła  je  w  pod ró ży  A rg o n a u tó w , w ypraw ach  H erkulesa , 

m icie  o Ifigenii, O reśc ie  i Pyladzie. P rzypatrzm y  sie  bliżej 

m itom  ty m , odsłońm y tęczow a tk an k ę  p o e z ii , a m oże uda 
się  nam  dopatrzyć faktów  d z ie jo w y ch , i od g ad n ąć  n a tu re  

i cel tych  w ypraw  po łbogów .

N aprzód  w idzim y na  w sch o d n im  brzegu: m orza czar­

n ego  całe  p lem ię  A chejczyków  lub Z ik ó w , co m ienili sie 

kolonią A rgonautów  &) Dalej —  m ieszkańców ' Albanii z a -  

k au k azk ie j, co u trzym yw ali, żc są  po tom kam i kolonii, w y­

p ro w adzonej z W ło ch  przez H erkulesa. 6) H eraklea także 

szczyciła się  tern, że H erku les by ł je j założycielem . ~) W i­

docznie  je s t  z a te m , że m ity te obejm ow ały  p o d an ia  o li­

cznych em igracy jach  g reck ich  i kolonizacyi ich n a  b rzegach  

m orza C zarnego. Ó w czesny polityczny stan  Grccii, w ie k o - 

w e bo je  Pelazgów  i H e łcn ó w , k rw aw e H crak lidów  zatargi 

dały  p ierw szy  p o p ęd  w ychodźtw u tem u , a dobry  by t i ko ­

rzy stn y  han d el dokonały  reszty . G łów na jed n ak  podw aliną  

bo h a te rsk ich  p o d ań  tych by ły  w ypraw y rozbójnicze. Czem  

są  dzisiaj piraci n a  A rc h ip e la g u , tein  byli p rzodkow ie ich, 

pó łbogi. Czasy i zwyczaje odm ien iły  s i c ; za co dziś w ie­

szają, za to  daw niej w znoszono ołtarze. Ludzie w szelakoż 
zaw sze tacyż sam i; na tchn ij tylko odw agą zn iew ieścia łych  

po tom ków  Ile lad y , a z charak terem , jak i dziś m a ją , z u p e ł­

nym  b ęd ą  obrazem  G reków  H om era. R ozw ażm y tylko do ­

b rze  tre ś ć  m ytologicznych p o d ań  o A rg o n au tach , H erkulesie, 

O reście  i Piladzie. Co je s t  p rzedm io tem  podróży  tych, albo 

raczej —  z czem  w racają  pó łbogow ie  ci z w ypraw  dalekich  ? 

Z ło te  ru n o  i M edea, o ręże  Orytei, kró low ej A m azonek i 

brank i, Ifigenia i z ło ty  po sąg  Diany tau ro p o lita ń sk ie j, a za­

w sze n o c , po d stęp , z d rad a , z łup ione  m iasta, og rab io n e  ko­

śc io ły , m ieszkańcu  zabrani w  niew olę. A czyny bosk iego  

A ch y la , cała w ojna tro jań sk a  —  czem  że by ły  in n em ?  

L ecz lam pa g en iuszu  pali się  n ad  grobow cem  zbójów, 

a w ięc  —  pokój im ! (C. d. n.)

3) H e r o d o t .  4) H e r o d o t .  s) I l e r o d o t .  6) D e  F r a n c .  G e o g r ,  a n c ie n n e .

’) I l e r o d o t .  L e  F r a n c .  '  *
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Rozmaitość.

* Męczennik um iejętności W  Paryżu umarł  niejaki Alexander 
Tincoili, 50  lat mający, literal, urodzony w  Stambule . Znaleziono go 

nieżyjącego w jego  własnem pomieszkaniu.  W  skutek  uczynionych in -  
dagacyi pokazało się że umarł po  p ros tu  z g łodu .  Ale to nie było w 
skutek  n iedosta tku ,  gdyż p rzeciwnie  zmarły  miał niezły m a ją tek ,  ale 

oddany naukom zapominał  zupełn ie  o potrzebie  jedzen ia ,  i tak nieraz  
po kilka dni nic nie bra ł do ust. Ciało leżało na łożu  z książek i m a­

nuskryptów we wszystkich świata językach.  Pomieszkanie  całe było 
zasypane książkami, leźącemi we wszys tkich ką tach ,  k tó re  tu i owdzie 
aż do  powały  się  piętrzyły.

Alexander Tinconi mówił  dobrze  dwunastą  językami. Zajmywał 

on  dawniej znakomite w świecie s tanowisko ,  ale wszystko  poświęc ił  

aby oddać się  nauce.  N iepodobna j e s t  wiernie  opisać  n ieporządek i 
zaniedbanie jakie  panowały w jego  pomieszkaniu.  Jeszcze gorzej było 

z nim samym. Od dwócli lat nie  odmienia ł ani sukni ani bielizny. Cia­

ło  było na mumią  wyschnię te .  W pomieszkaniu zmarłego znaleziono 
mnós two  r z a d k o ś c i ; między innemi miał on broń wszystkich narodów 

Azjatyckich ,  s tarożytności różnego rodza ju ,  i autografy  wszys tkich 
europejsk ich  znakomitości.—  Książki zapisał biblio tece Mazaryńskiej, a 
majątek na różne  fundusze dobroczynne.

* D ow cipne powiedzenie II u fetanda.— Pan je s teś  ba r­
dzo zdolnym lekarzem! mówił  książę K. do zmarłego Ilufelanda. Przy 

znajomości głębokiej ciała ludzkiego,  nie  ma zapewne s łabośc i ,  k tó­
rej byś pan nie wyleczył.

—  Tak to j e s t ;  mnie  się tak dzieje jak  st różowi n o c n e m u ,  któ ry  

zna wszystk ie  lilice miasta', ale  nie  wie  przecie co się dzieje w szcze­
gólnych domach. -

* Z nad ujścia W isłoki, w  marcu. Przez kilka tygodni  
byliśmy tu w obawie  wylewu, bo Wisłoka trzy razy zrzuciła, a te  lody 

wszystkie  stanęły  przy ujściu zatorem, dobrą  milę się  rozciągającym; 
pokazało  się jednak  że z wielkiej chmury mały deszcz b y w a ,  bo  dzię­

k i  B ogu cała ta masssa  lodu  poszła sobie na jspoko jn ie j , niezrobiwszy 
żadnej szkody. Pospieszyłem wraz ż innemi podziękować Bogu za to, 
że nam tej klęski oszczędził i kiedy po mszy zaintonowano suplikacją 
■ Od powietrza g łodu ognia i w o jn y « mój sąsiad obok  mnie  siedzący 
zanucił wprawdzie cicho ale tak że us łyszeć m ogłem :

»N a jd łu ższe j w o jny  daj nam  Ś w ię ty  B o ie .
■ Zło m i do re sz ty  z jed zą  w o łk i zboze  !

Tę myśl antifilantropiczną wywołała  nadzwyczajna stagnacja, ja-, 
ka  panuje  w handlu  zbożowym. O cenach naw et  wspom inać  nie  można, 
bo  kupca zupełnie  nie m a ,  i nie dziw, nasz handel  ogranicza się na 

sprzedaży w naszych prowincjonalnych zgniłych miasteczkach.  Kory­
feuszami tego handlu  są żydzi ,  co ani kapitałów ani też ob ro tu  do 

podobnego  handlu nie  mają ,  cały ich rozum kupić  z now ego  tanio, 
a po tem  z byle jakiem zyskim sprzedać. Tacy zatem nie kupcy ale 

tak nazwani prze le w a cze , usłyszawszy o nadziejach pokoju i sprzedaży 
rządowych magazynów, a przytem nie  widząc kupców co zwykle z gór 

przybywali a któ rych te raz  W ęg ry  zasilają, upadli na duchu i założyli 
za pas ręce.  Nie dziw zatem że biedna szlachta przywykła od kilku 
lat wypychać za drzwi kupców zbożowych,  dziś kiedy o to zboże ani 
się nikt  nie  spyta, zaczyna d e sp e ro w a ć ,  a tu po trzeby coraz większe, 
s łowem że jak  tak dłużej potrwa,  będziem musieli, kiedy się gdzie 
zgromadzim, zaśpiewać przy kieliszku zamiast:

■ Od Wacana  do Wacana
»Pijmy zdrowi aż do rana«

■ Wia tr  w' uszy wieje, %
Każden się śmieje

A nikt  nie  zatka!
Jerum, Jerum
Qualis mutatio re rum!*

Co do mnie, k tó ren  nigdy pesymistą  nie byłem, nie  tak czarno 
rzeczy widzę. W ychodząc  z zasady że cena p roduktu  do kosztów p ro -  
dukcyi s to sować  się m u s i , niewątpię iż ceny zboża u nas tak nadzwy­
czajnie spaść  niemogą.  Nieprzeczę że kolej żelazna, prowadzona z P o ­
dola, przyczyni się wiele do zniżenia c e n ; ale przecież zawsze będąc  o 
kilka dni bliżej ta rgów Europejskich,  będziemy mieli nie  co pie rw­

szeństwa. Stara jmy się  tylko abyśmy te targi  mieli czem zasilać. 

Potrzeba  uczy rozum u ,  że tylko p rzy toczę ,  o ile sztuka gorzelnictwa 

się podniosła  i wydoskonaliła po zaprowadzeniu  akcyzy! Tak też się 
s tanie  i z innemi gałęziami gospodars tw a ;  może siać mniej będziemy 
ale za to chów koni ,  bydła ,  trzody a nawet d robiu  będzie nam stać 

o tw orem, a zbliżeni kolejami do całego, świata , n iebędziem y się  lękać 

przesytu!  Nie traćmy zatem nadziej i,  rąk nieopuszczajmy a przyjąwszy 
za god ło :  Volenti n ih il difficile, nieustawajmy w  pracy, a s trzeżmy się 
zwątpienia,  bo  ono zwykle  do zguby p ro w a d z i !

Tegoroczna  zima prawdziwie dowiodła że należy do rodzaju 
ż eńsk iego ,  bo tu trudno  więcej być  kapryśną!  Z początku niepamiętne 
mrozy, potem 6 Lutego zjawił się zwiastun wiosny, s k o w r o n e k ; już  za­
częto orać  w polu, aż tu potem znów zima na now o chwyciła,  stan 

ten  zmienny w p łyną ł  niekorzystnie  na oziminy. Po p ie rwszem zejściu 
śn iegu wydawały się one  prześl icznie ,  ale teraz już  pożółkły i z p e ­

w nością  twierdzić można  że urodzaju  nadzwyczajnego nie  będzie.

Z dn iem otwarcia kolei w Dembicy, zaczęły chodzić także szyb-  
kowozy z Dzikow’a do Dembicy i z Tarnowa do Mielca. Urządzenie 
tych komunikacvj o ile j e s t  p o t rze bnem ,  o tyle odpowiada p rak tyez -  
nością,  że nie  idą owe ciężkie, karety pocztowe ale po  p ros tu  wózki i 

najtyczanki ; ale co do wygody podróżnych należałoby aby pomyślano

0 nakryciu tych b ryczek ,  bo każden opłacając dość drogo  tę podróż, 
ma prawo wymagać by m u się  w  czasie deszczu za kark  nie  lało. 
Niewątpię  że te ulepszenia  z czasem nastąp ią ,  tem  więcej że podobna 

jazda dla żydów za droga , tylko przez lepszą publiczność użytą byćmoże.

.* Najregularniejszy z zegarków. L e  Giugne , znamienity 
podróżnik  francuzki  po  Tybecie  i Chinach, opowiada nastepującemi 

słowy, jak  prosty  lud chiński poznaje godz iny :  ■ Chcąc raz  odwiedzić 
p ew ną  parafię chińską,  n iedawno na katolicką religię  nawróconą,  po 
drodze spotkaliśmy chłopaka, pasącego woły, a zbliżywszy się do niego 

zapytaliśmy, czy już  j e s t  12ta godz ina?  Chłopiec popatrzył na słońce, 

lecz że to zakryte  było gęstemi chmurami,  nie  m ogąc  nic  ztąd s tano­
wczego odpowiedzieć ,  kazał nam chwilkę zaczekać i w bieg ł  do p ie r ­

wszej włościańskiej cha tk i ,  w  k ro tc e  pow róci ł  z ko tem  na ręku. »Pa-  
trzajcie, je szcze  nie  ma 1 2 tej godziny.* To m ó w iąc  wskazał  na oczy 
k o ta ,  podejm ując  m u powieki ;  z zadziwieuiem patrzyliśmy na parobcza -  
ka, lecz on jak  uważać można było ze wszys tkiego, nie  żartowrał, bo
1 sam ko tek  pomim o wcale p rzykrego położenia,  zdawał się  być  z a -  
dowoln ionym z podobnej  operacyi, siedział sobie  spokojnie, jakby 

wiedział,  że p rzeznaczeniem jego je s t  być  chodzącym zegarkiem. P o ­
dziękowawszy parobczakowi,  naśmieliśmy się  serdecznie ,  że od p r o ­
s taczka przyszło nam się uczyć. Lecz zobaczywszy się z przyjaciółmi, 

na tychmiast prosi liśmy ich o wytłómaczenie  całego postępowania  tego 
chłopca z kotem.

Chińczycy" dziwili się naszej niewiadomości,  znieśli natychmiast 
ze dwa tuziny kotów’, chcą  nas przekonać,  że w oczach koc ich  wszyst­
kie godziny najakuratniej są wskazane.

Źrenice w kocich oczach s topniowa zwężają się  do południa , 
a o południu  dochodzą  do największego zwężenia, tak, że przedstawia ­

ją  się w  kształcie cienkiej jak  włos linijki, przeprowadzonej p e r p e n -  
dvkularnie  nad okiem. Potem źrenice  powiększać się zaczynają i o 
północy dochodzą kształtu dosyć dużej i wypukłej kulki, a co więcej 
upewniali  nas, że po koc ich oczach każdy dz iecko w  bardzo krótk im 
czasie, wyuczy  się oznaczać godziny i myśmy o tem sami się prze­
konali z pzasem, i e  kocie  oczy są najpewniejszym i najregularniejszym 
z zegarków'.

Niepotrzcba juz żelaznych szyn przy kolejach (relsów .)
Piszą francuzkie  gazety, i e  pewien Pan Franciszek  V o ld m a u ; rodem  

z Paryża, otrzymał już przywilej na wynalazek, któ ry  zapewnie zrobi  
wielki p rzew ró t  w  budowie dróg żelaznych.  Skutk iem tego  nowego 
wynalazku, można  będzie wszędzie robić  drogi dla powozów’, bez uży­
cia żelaznych kolei czyli re lsów, a kołami w wagonach  now ego  kształtu, 
używać je  na zwykłych d rogach i znowu wrprowradzać na drogi żelazne, 
jeżel i tego  będzie potrzeba.

Bardzo wielu upewnia, że wynalazek p. Y o ldanau , chociaż wy­
dawać  się może w pierwszej chwili dziwmym i niepojętym,  lecz w rze­
czywistości j e s t  najprostszym i najpraktyczniejszym i jeśli wszystko co 
o nim mówią j e s t  prawdą, to  w  istocie wynalazek ten zrobi niemały 

przewrót  w e  wszystkich naszych stosunkach i komunikacjach.
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■ Henryk Jabłoński, au to r Gwidona i dum ek, o k tórym  m ieliśmy 

w ieści, że przebyw a gdzieś na Kaukazie a naw et już  n ie żyje, 
p o d a ł nam  w iadom ość o sob ie, przesyłając  pow yżej um ieszczone lis ty  

z  p odróży . Jes t on  obecn ie  tłum aczem  przy flocie fran c u sk ie j, p rze­
byw ającej na Czarnem  m orzu, a zasobna w  źród ła  dziejow e biblioteka 

floty stoi m u do stud jów  o tw o re m , i podała m u m ateryjały do h i­

s to r ii  handlu czarnom orskiego.

Nowiny lwowskie.

■ Dow iadujem y się że w  przyszłym  m iesiącu  mają z jechać do 
Lwowa pani A ugusta  D ulcken ż  dwom a córkam i, z k tó rych  jed n a  Zofija  

znakom ita je s t a rtystka  na fortepianie, a druga Izabella na koncertyn ie. 

Obie te  a r ty s tk i ' znane są z sw ego ta lentu  i w racają  te raz  z Rossyi, 
gdzie baw iły kilka m iesięcy , i w ielce się podobały. Zamyślają tedy

w  naszym  m ieście dać także p a rę  koncertów .
’) Dnia 27. Marca odbyło  się w  koście le  0 0 .  B ernardynów  ża­

ło b n e  nabożeństw o  za ś. p. H elenę księżnę Ponińską, dam ę o rd e ru  

krzyża gw iaździstego, w ielo le tn ią  p rze łożoną  tow arzystw a Dam D obro­

czynności, pam ię tną  z sw ego w ysokiego u k sz ta łcen ia , szlachetnych 
przym iotów  duszy , i ho jności, z jak ą  c ierp iącą ludzkość*w spierała.

In sty tu t w ychow aw czy s ie ro t, noszący imię ś. p. księżnej Heleny, 

i przez n ią założony , w iele Dam składających tu te jsze  tow arzystw o 

D obroczynności, oraz J. W . H rabia R ussocki, S ek re ta rz  tegoż T. D. 
z sw ą rodz iną , i ci k tó rych  pam ięć i uczucia w dzięczności w iodły 
byli przytom ni nabożeństw u, łącząc  z tym religijnym  obrzędem  swe m odły .

* Konkursa: P osada akcesisty  przy  pocztow ej dyrekcyi z 
pen sją  30 0  złr. term in podania do 20 kw ietn ia . P osada aktuarjusza 

przy urzędzie pow iatow ym  w M anasterzyskach z pensją  40 0  złr. te r ­
m in podania do czterych  tygodni po ostatniem  um ieszczeniu  w  gazecie 
lw ow skiej; P ię ć -m ie js c  w  c. k. Zakładzie kadetów , z funduszów  s ta ­
nów  galicyjskich. Kandydaci mają być w  takim  w ieku, iżby rok  je d y — 
nasty  zupełn ie  lub praw ie ukończyli, dw unastego zaś n ie przeszli, te r ­
m in podania d o  1.. Maja. Posada akcesisty  przy sądzie w  C zerniow cach 
z pensją  35 0  złr. te rm in  podan ia  do końca kw ietnia.

Przyjechali od dnia 28 do 30. Marca do Lwowa.
PP. Karol Drack z Bolechow a. A ugust Zurakow ski z Lubienia. 

Maciej Borow ski z Hurka. Ignacy Sołdraczyński z Jabłonki. Igna­
cy Spodarew icz z Brodów. Józef W itosław ski z Żendow ic. Józef Żarski 
z S tasina. S tanisław  B iałobrzeski z Dobrzan. Emil br. Scholten
z Krakowa. Filip F ruch tm ann  z Tarnopola. Ignacy Pierzchała z U szkó-
w iec. K onstanty Ladom irski z W ierzchni. B rutcn Ladom irski 
z W ierzchni. Henryk Kruszyński z Dobromila. M arcin Zawadzki
z Kulikowa. A ntoni Batowski z Kulikowa. W alerian  W aygart z 
Przem yśla.

PP . Leon baron Brunieki z Zaleszczyk. Franciszek  Rudro f f
z Szw ajkow iec. Michał Torosiew iez z Połtew . Hipolit Łęczyński 
z Liska. Julian Skolim ow ski z Dyllisk. Kazimirz Nowacki, z Toporow a. 
P io tr Drewnicki. z Pohorni. S tanisł. M rozowiecki z Sokołów ki. Ka­
sp e r Boczkow ski z W ołow ego. W ilhelm  Polaczek z Łańcuta. K onstanty 
Sochołow ski z Ulicka. Szymon Łaszew ski z Liczkow iec. Jan D obrow ol­
ski z Bursztvna. W ładysław  Cielecki z Budzanowa. Jan W ilczyński z 
H rebenny. Maur. Torosiew iez z Ostrowa. Jan Biliński. Huta z O bertyńskiej 
Feliks Biliński, z Huty Obertyńskiej. Karol N itsche z Czudcza. Józef

M ikolajewicz z W azowy. Józef O chocki z D obropola. Szym on O sm ia- 
łow ski z Janczyna.

PP. Jakób Raczyński z Krowicy. W łodzim ierz N iezabitow ski z 
Koropuza. Sylw. B rześciański z Ruslw eczka. W ik to r Janicki z O stro - 
ca. A rtur hr. G otuchow ski z Łosiacza. Kornel hr. Golejowski z Krzy­
wcza. A ntoni Cikowski z Złotnika. Leon W szelaczyński z Tarnopola 
Juliusz M alczewski z Skwarzawy. Kazimirz hr. K om orow ski z Brzeżan. 
Jó ze f Jakubow icz z Kurzan. B ronis. S trzelecki z Zarwaniey. Jan W ik tor 
z Zarszyna. Tadeusz hr. Ł oś z Narola. Ignacy N iewiadom ski z C zer- 
m ow iec. Adolf Zadurowicz z Czerniowiec. Jan Nahujowski z Dawidowa. 
A leksander W ybranow ski z Szołom yi Ludwik B erres z Brzeżan. L e­
opold O bertyński z Stronibab. K onstanty L adom irski z W ierzchn i. 
Jan  K rzyżanow ski z Kamionki starej.

Wyjechali od dnia 28 do 50. Marca ze Lwowa.
Jego  Excell. Łukasz Baraniecki do W iednia. Feliks Zubr do 

Zołtaniec. Kornel Borzem ski do Uhnowa. Floryan Kułakowski do D em - 
bicy. Józef Osiecki do Gródka. Jó ze f h r. Zabielski do Dembicy. Mar­
cel Koniecki do Procisny. Karol Dobrow olski do Sam bora. Bolesław 
Łopuszański do  Czyszek. Ferdynand S teciew icz do M ościsk. F ran c i­
szek  Petrow icz do Łuczow a. Józef K antor do Czortkow a Tom asz G ra- 
bianka do Ohladowa. S tanisław  hr. Kalinowski do Bakowiec.

PP. Zędzianow ski do Stanisław ow a. Karol S itauer do D em esz- 
kow iec. K onstantyn Tchorznioki do Sarnek . Edm und lir. Krasicki do 
B rodów . W ładysław  M orawski do Oleszy. Ignacy M orawski do O le- 
szy. W ładysław  Szczepański, do W iszniowczyka. Ignacy P ierzcha ła  do 
Uszkowieo. Jan Jaw orsk i do Tehlow a. Ludw ik Czerkaw ski do M ery- 
szczow a. Łucyjan H erm ann do Rzepniow a. A lexander K orzeniow ski do 
M achnowa. S tanisław  B iałobrzeski do Dziedziłowa. F ranciszek  Bielaw­
ski do Przem yśla. Baron B usche do Dembicy. M aurycy Szym ański, 
do Storyny. B aron Pe trino  do Czerniowiec.

PP . Jan Kom arnicki do M agierowa Józef Duniecki do Milatyna. 
B ronis. Ladom irski do W ierzchni. Henryk K ruszyński do Przem yśla. 
E dw ard  hr. S tadnicki do Krzyżowiec.

Kurs telegrafowany z Wiednia 31 marca o g. 2. popołud.

A ugsburg za 100 złr. 
Ham burg za 100 taL branco 
L ondyn  za 1 funt szterl. 
M edyolan za 300  lirów 
Paryż za 300 franków  
Agio du|t. ces. . . .

1 0 1 ’ ), Pożyczka 5 % 8 6 ’/,
74 ’/, Akcye banku . . . . 1092

10.4 Kolej pó łnocna . . . 5000
1 0 2 % Obi. ind ................................ 77 ’/,
1 1 9 ’/, Nowa pożyczka z lo teryą 110
5 '/, Pożyczka narodow a to

C
ł"'

OC
O

Dzisiejszy kurs lwowski. Gotówką  

z łr. | kr.

to w a rem

złr. kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 44 4 49
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 46 4 51
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 12 8 20
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — —
Rubel sreb rny  r o s s y j s k i ............................................ 1 35 1 56
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 50 1 52
Polski kuran t i p ięciozłotów ka .......................... 1 9 1 to
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu — — 85 50
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 76 50 77 -
5 p roc. pożyczka narodow a ................................ 85 — 85 30|
Ś rebro  ................................................................................. 103 50 104 30 t

(G 82.) o NASIONACH (3 -  3)
z handlu Karoliny Geistler (<pod w iosną, >)

og łasza  się  w iększy zapas koniczyny c z e rw o n e j, jak o  tez  i 
w szystk ich  najlepszych g a tunków  ja rz y n , i najp iękn ie jszych  
n asio n  kw iatow ych. Za p ew n o ść  tych  w łasny  h a n d e l o d ­

pow iada.

K A R O L  W E R N E R
we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJE ŻELAZA AA SZTABACH
po cenach fabrycznych  jak najum iarkow an iej w y rach o w an y ch ; p rzyczem  m a zaszczyt d o d a ć , że jakość u znana  je s t  za 

najlepszą, a sp is cen  na  każde w ezw anie u dzie lonem  b ę d z ie .ja k  na jp rędze j.
P rócz teg o  ten  w yźw yrażony h an d el posiada o bszerny  sk ład  w szelk iego rodzaju  gwoździ budulcow ych , najlepszego  

g a tu n k u , po  jak  najum iarkow ańszych  cenach  fabrycznych. Ma dalej sk ład  w yrobów  z chińskiego srebra, z najsław niejszej 
fabryki w yrobów  m etalow ych pp. Wilh. C’onraetz i Corra w  W iedn iu , sk ładający  sio z w szelk iego  ro d z a ju ; p rz y -  
b o ró w , ja k o to ; łyżek, nożów', grabków , do w yboru , i po cenach  jak ie  są  w  fabryce używ ane. Na frankow ane w ezw an ia , 
najchętn iej odpow iedź udzie lona będzie. Lwów' dnia 2 5 . M arca 1 8 5 0 . (G. 1 0 1 . 1— 12.)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W. KALLENBACH. Z drukarni Zakł. nar. Ossolińskich, dzierżawca W MANIECKI.


